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Prze­sze­dłem jesz­cze kil­ka me­trów, ale He­dvig zno­wu za­wo­ła­ła:

– Nie chcia­łam, prze­pra­szam!

A po­tem usły­sza­łem, że bie­gnie za mną. Wte­dy za­trzy­ma­łem się i od­wró­ci­łem. Bie­gła tak szyb­ko, że pra­wie uno­si­ła się w po­wie­trzu, i kie­dy mnie do­go­ni­ła, nie mo­gła zła­pać tchu.

– Prze­pra­szam, prze­pra­szam, prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła.

Nie wie­dzia­łem, jak za­re­ago­wać. Może ja też po­wi­nie­nem ją prze­pro­sić? Ale nie wi­dzia­łem w tym sen­su, bo tak czy siak nie za­mie­rza­łem mieć z nią wię­cej do czy­nie­nia.

– Mu­szę wra­cać do domu – po­wie­dzia­łem.

– Na­praw­dę mu­sisz?

– Mu­szę od­ro­bić lek­cje – wy­ja­śni­łem.

– Prze­cież jest pią­tek – zdzi­wi­ła się. 

– Do­dat­ko­we za­da­nie do­mo­we – od­par­łem. – Mnó­stwo... ee... week­en­do­wych za­dań do­mo­wych. Nowy po­mysł na­szej na­uczy­ciel­ki.

– A ja my­śla­łam, że zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi – wes­tchnę­ła.

– Przy­ja­ciół­mi?

– To brzmi praw­do­po­dob­nie bar­dzo dziw­nie, ale uwa­żam, że obo­je ogrom­nie, strasz­li­wie bę­dzie­my ża­ło­wa­li, je­śli nie zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi. Do koń­ca na­szych dni nie bę­dzie­my mo­gli so­bie da­ro­wać, że się tak roz­sta­li­śmy.

– Ee... – wy­ją­ka­łem. – Do koń­ca na­szych dni?

Sło­wo daję, ta dziew­czy­na była naj­dziw­niej­szą oso­bą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tka­łem.

– I dla­te­go uwa­żam, że za­miast się roz­sta­wać, po­win­ni­śmy pójść ra­zem do mo­je­go domu – po­wie­dzia­ła.

– Zgo­da – od­par­łem.

Uśmiech­nę­ła się od ucha do ucha, tak że trud­no było nie od­wza­jem­nić uśmie­chu.

– Mo­że­my na­pić się ka­kao – po­wie­dzia­ła.

– Ka­kao?

Prze­szedł mnie dreszcz, kie­dy to za­pro­po­no­wa­ła, bo jak już wspo­mi­na­łem, ka­kao lu­bię naj­bar­dziej na świe­cie.
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– Mam też pier­nicz­ki.

– Pier­nicz­ki – po­wtó­rzy­łem i usły­sza­łem, jak bur­czy mi w brzu­chu.

Pier­nicz­ki też bar­dzo lu­bię. Szcze­gól­nie w po­łą­cze­niu z ka­kao.

– To nie­da­le­ko – cią­gnę­ła da­lej. – Miesz­kam tuż za ro­giem, na Fjor­dve­ien 2.

– W po­rząd­ku. Lek­cje mogą chy­ba po­cze­kać. Sko­ro za­pra­szasz mnie na ka­kao.

I w ten spo­sób po­sze­dłem z He­dvig Han­sen do jej domu. 
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Dom był sta­ry i po­ma­lo­wa­ny na bia­ło. Stał na ubo­czu, w du­żym ogro­dzie, w któ­rym drze­wa i krze­wy były przy­sy­pa­ne śnie­giem. Z wszyst­kich okien biło cie­płe świa­tło, a na drzwiach wej­ścio­wych wi­siał ogrom­ny jo­dło­wy wie­niec ozdo­bio­ny bor­do­wy­mi je­dwab­ny­mi wstąż­ka­mi. Naj­wy­raź­niej ten dom zo­stał już przy­stro­jo­ny na świę­ta.

He­dvig otwo­rzy­ła drzwi i we­szła do środ­ka.

– Halo?!

Nikt nie od­po­wie­dział.

– Wy­szli na spa­cer – wy­ja­śni­ła. 

Zdją­łem buty i po­sta­wi­łem je na pod­ło­dze obok wie­lu in­nych par obu­wia. Brą­zo­wych mę­skich bu­tów, czar­nych dam­skich ko­za­ków i kil­ku chło­pię­cych par w roz­mia­rze po­dob­nym do mo­je­go.

– Masz bra­ta? – spy­ta­łem.
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– Tak – od­po­wie­dzia­ła. – Star­sze­go. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy go po­znasz. Świet­nie ry­su­je. Ja też cza­sem pró­bu­ję, mam w gło­wie naj­cu­dow­niej­sze ob­ra­zy, ale nie po­tra­fię prze­lać ich na pa­pier, ro­zu­miesz, co mam na my­śli? Moje ry­sun­ki to nie­zdar­ne, brzyd­kie po­cią­gnię­cia ołów­kiem, nie­po­dob­ne do ni­cze­go, co ist­nie­je na­praw­dę. Za to ry­sun­ki mo­je­go bra­ta... są tak re­ali­stycz­ne, jak­by te wszyst­kie po­sta­ci chcia­ły ze­sko­czyć z kart­ki i żyć wła­snym ży­ciem. Mam ogrom­ną na­dzie­ję, że kie­dyś go spo­tkasz i sam się prze­ko­nasz.

Wzię­ła ode mnie kurt­kę i po­wie­si­ła ją na koł­ku obok swo­je­go płasz­cza. Le­d­wo zna­la­zła wol­ne miej­sce, bo w ko­ry­ta­rzu wi­sia­ło mnó­stwo zi­mo­wych ubrań, gru­bych kur­tek, sza­li­ków i cza­pek.

– Wi­taj w Vil­li Kvi­sten – po­wie­dzia­ła. – Naj­wspa­nial­szym miej­scu na ca­łym świe­cie.

– Ten dom ma swo­ją na­zwę? – zdzi­wi­łem się.

– Wszyst­kie sza­nu­ją­ce się domy po­win­ny mieć na­zwę – od­par­ła. – Twój nie ma? W ta­kim ra­zie mu­si­cie prze­pro­wa­dzić z ro­dzi­ca­mi bu­rzę mó­zgów i jak naj­szyb­ciej wy­my­ślić coś na­praw­dę za­baw­ne­go. Moim zda­niem Vil­la Kvi­sten brzmi świet­nie. I w „Vil­la”, i w „Kvi­sten” jest „i”, więc te dwa wy­ra­zy nie­mal się ze sobą ry­mu­ją. Kie­dy tu­taj za­miesz­ka­li­śmy, od razu wie­dzia­łam, że po­lu­bię to miej­sce, bo dom o tak przy­jem­nej na­zwie po pro­stu musi być wspa­nia­łym miej­scem do ży­cia.

– Tak – zgo­dzi­łem się. – Chy­ba musi. A tak w ogó­le, to kie­dy się tu wpro­wa­dzi­łaś?

– Och, kie­dy by­łam mała. Chodź! Kuch­nia jest tam.

Za­pro­wa­dzi­ła mnie w głąb dłu­gie­go ko­ry­ta­rza z wie­lo­ma drzwia­mi, z któ­rych część była uchy­lo­na, ale nie mo­głem zo­ba­czyć po­ko­jów. Szyb­ko po­de­szła do trze­cich drzwi po le­wej stro­nie i otwo­rzy­ła je.

Kuch­nia była duża, po­ma­lo­wa­na na nie­bie­sko i tak przy­jem­nie pach­nia­ła je­dze­niem, a zwłasz­cza pier­nicz­ka­mi, że jesz­cze bar­dziej zgłod­nia­łem. Na ścia­nach wi­sia­ły pa­tel­nie i garn­ki, a obok ku­chen­ki stał ogrom­ny ma­lo­wa­ny dzba­nek pe­łen cho­chli i trze­pa­czek. Wi­docz­nie He­dvig czę­sto tu prze­by­wa­ła, bo pod­sko­czy­ła zwin­nie i zdję­ła je­den z garn­ków, ob­ró­ci­ła się w stro­nę ku­chen­ki, po­sta­wi­ła gar­nek na pły­cie, z po­tęż­nej lo­dów­ki wy­ję­ła mle­ko, a z szaf­ki cze­ko­la­dę do go­to­wa­nia. Wla­ła tro­chę mle­ka do garn­ka, wrzu­ci­ła kil­ka ko­stek cze­ko­la­dy i za­czę­ła mie­szać trze­pacz­ką, któ­rą wy­cią­gnę­ła z kwie­ci­ste­go dzban­ka.

– Czę­sto przy­go­to­wu­jesz je­dze­nie?

– Oczy­wi­ście – od­par­ła. – Zwłasz­cza ka­kao.

Mie­sza­ła ener­gicz­nie, nie wy­le­wa­jąc ani jed­nej kro­pli. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie:

– Prze­cież po­trze­bu­je­my bi­tej śmie­ta­ny!

Po­de­szła do lo­dów­ki i wy­ję­ła mi­skę z go­to­wą bitą śmie­ta­ną.

– Zo­sta­ła ze śnia­da­nia – wy­ja­śni­ła.

– Pi­je­cie ka­kao do śnia­da­nia w dni po­wsze­dnie?

– Pra­wie co­dzien­nie. W każ­dym ra­zie, je­śli ja mogę o tym za­de­cy­do­wać.

– A mo­żesz?

– A jak my­ślisz?

Ro­ze­śmia­ła się, a ja zno­wu mo­głem zo­ba­czyć wiel­ką szpa­rę mię­dzy jej sie­ka­cza­mi.

W koń­cu roz­la­ła ka­kao do du­żych nie­bie­skich kub­ków, a na wierzch na­ło­ży­ła ogrom­ną por­cję bi­tej śmie­ta­ny. Po­sta­wi­ła na sto­le pół­mi­sek z pier­nicz­ka­mi i roz­ło­ży­ła ręce.

– Za­pra­szam do sto­łu, mój miły go­ściu. Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo się cie­szę, że cię spo­tka­łam.

I kie­dy tak sie­dzie­li­śmy w kuch­ni i pi­li­śmy ka­kao z bitą śmie­ta­ną, i zro­bi­ły nam się bia­łe wąsy jak u sta­rusz­ków, przy­szło mi do gło­wy, że nie tyl­ko ona cie­szy­ła się z na­sze­go spo­tka­nia. Ja rów­nież się cie­szy­łem, a do tego mia­łem prze­czu­cie, że jest ono waż­ne. Ale o tym, że He­dvig wkrót­ce od­mie­ni moje ży­cie, nie mia­łem jesz­cze wte­dy po­ję­cia.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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